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D^m tn hai;ardii
S y s t e m y  g r y ,  t a l i z n u n y  s z c z ę ś c i a

Jaza siła trzyma gracza przy 
stoliku z kartami, lub przy rulet­
ce, albo posyła ga na wyścigi?— 
Co jest powodem, tej dziwnej 
namiętności? — Czy marzenie o 
bogactwie? — W takim razie czem 
usprawiedliwić namiętność gry u 
ludzi bogatych.

Odpowedź na te pytania stara 
aię dać dr. Stefan Lusteur który 
w swojej willi pod Marsylią, atwo 
rzył iwego rodzaju „muzeum na- 
zardu“ ,

KRÓL POKERA
Po raz pierwszy dr. Stefan Lu­

steur zetknął się z demonem ha­
zardu vz jednym z kasyn północ­
no - ufrykanskicn, gaz;e nudę i 
nostalgię, starają się stłumić grą. 
Dr- Lusteur być może stał by się 
sam namiętnym graczem, gdyby 
bardziej niz sama gra nie pocią­
gała go psychika graczów. Tam 
mógł obserwować najrozmaitsze
typy ludzi którzy stali się ofiar* 
mi aemona hazardu — przy czym
kaidy gracz io była odrębna indy­
widualność w sposób swoisty rea­
gująca na grę 

Dr. Lusteur poznał tu wielu 
słynnych graczów, a z niektórymi 
zaprzyjaźnił się. Muzeum przecho 
wuj* grubą księgę — pamiętnik 
.króla pokerzystów", który starał 

się nitzliezone kombinacje gry u- 
‘oźyć vr jakiś syjtem. Był prze- 
.tarumy, że gdyby udało mu się od 
kryć Jakieś prawa rządzące grą, 
to pr.cesE to s&mo zniechęcił by lu­
dzi do pokera, stając się przez to 
samo dobrodziejem ludzkości.

MAGIA GD Y
Największą siłą, która pociąga 

graeza jest „magia nieznanego",

urok wyczekiwania na niespo­
dziankę, na sensację.

Dr. Lusteur godzi się z tym po­
glądem i oczekiwanie na niespo­
dziankę uważa za główny motor 
hazardu.

— Dokonałem szeregu obserwa 
cji — oświadczył on — i mogę 
stwierdzić, ie człowiek, który chce 
pędzić życie spokojne, pozbawio­
ne niespodzianek który lubi 
wszystko przewidzieć z góry—ta­
ki człowiek î ie czuje pociągu do 
hazardu.

Wspomniany autor grubego 
dzieła o systemach gry w pokera 
nie znalazł ogólnej reguły, która 
by u, diii wiała wv ffaną. Umarł 
rówme bogaty, jak urodził się. 
Wielka rutyna i znajomość psy­
chiki graczów, uratowała go od 
utraty majatku.

TALIZMANY
— Oto tutaj zgromadzone są 

„talizmany szczęścia" — opowia­
da dr. Lusteur jednemu z dzien­
nikarzy, pokazując zwyczajną 
kostkę do gry. To Ulizmąu szczę­
ścia kobiety, która posiadała sta­
lowe nerwy. Miała ona fenorrenal 
ne szczęście we wszystkich jaski­
niach gry,, w które tak obfituje 
Anglia. Zanim zasiadła do gry, 
zawsze musiała poradzić się swe j 
go talizmanu. 6 punktów oznacza 
ło, że można ryzykować.

kamieniem, pasm  ̂ włosów japoń­
skiej gejszy.

Zmarła na anewryzm serca pod 
czas gry.

KTO WYGRYWA
— Jakiego typu gracze, pań­

skim zdaniem wygrywają, spy­
ta! dziennikarz?

— Szulerzy — odpowiedział 
Lusteur z uśmiechem. O innycn 
dobrych graczacn można jedynie 
powiedzieć, że nie przegrywają. 
Są to ludzie obdarzeni silnymi 
nerwami i niezwykłą pamięcią.

— Ależ ostatecznie przegrane 
pieniądze muszą znaleść się w czy 
jejś kieszeni?

— To te? zawsze znajdą się one 
w kieszeni ludzi nieuczciwych, 
którzy pomagają losowi. W rezul­
tacie wszystkie ofiaiy hazardu 
płacą gruoy podatek na rzecz nie­
uczciwych graczów.

p a w  m o d a  m a  y t o s

Z  jesiennych pokazów  mody
Moda najbliższego sezonu jesien­

no-zimowego przynosi tyle nowości 
w linii, koioracn. materiałach i ozdo­
bach — że doprawdy jest w czym 
wybierać. ,-„>m ww  MwMtu

Nn |esieunych rewiach mody poka­
zano też wiele pięknych rzeczy. Zacz 
nijmy od rewii w jadnym z najele­
gantszych domów ‘mody, gdzie pre. 
zentowano oryginalne modele parys- 
skie, fasony i kolory, których na kra­
jowym rynku jeszcze właściwie nie 
ma.

P Ł A S Z C Z E
Wyjątkowo udana bvła kolekcja 

płaszczy jesienno - zimowycn. Pła­
szcze sportowe luźne od ramion z 
wielkimi kieszeniami (piękny płaezoz 
w szaro - broniową kratę oryginal­
nie zestawioną na plecach) i płaszcze 
popołudniowe w moamych koioracn 
zgnito - zielonym, dyskretnym bron-

zowym jakby przysypanym popiołem 
oraz czarnym Płaszczyki popołud­
niowe przeważni* bez panków lecz z 
talią wyraźnie zazna :zoną ślicznymi 
zakładeczk?mi; przód lekko drapo- 
wany lub falujący kloszem, zawiąza­
ny na miękki węzeł lub kokąrdę z te­
go samego maerialu rzy płaskiego 
futerka. Z lisów piękne szalowe Koł­
nierze opadające nisko na ramiona 
(pod szyją płaszcz związany na ko­
kardkę lub zapięty wysoko na du­
ży guzik) lub falujące klapy. Z futer 
płaskich i-— karakułów, breitszwan- 
ców — płękr.e aplikacje, cale futrza­
ne rękawy lub wąskie plisy ha kar­
czku, bekach iub wzdłuż przodu. 
Klasycznym wyrazem obecnej mody 
był płaszcz z wełny zgniło - zielonej. 
Dookoła szyi i wzdłuż przodu biegły 
dwa wąziutkie rulony z bronzowego 
karakutu; między rulonami widoczny

ŁłM e c ie n  lodów, czołgiem, samolotem
^ l a r o y  n $ > w e j  p o d r ó ż y  d y r d a

Jak wiadomo, admirał Byrd 
.ma zamiar ponowić w grudniu 
roku L940, podróż do bieguna po 
łudniowego. Naczelny pilot ad-

Jeżeli I mirała, J. June, opowiada na ła- 
natomiast padała jakaś inn. cy- i*Mch Prasy amerykańskiej eitr 
fr, -  „3 Iną n mową nie można kdwe knowanej po­
było jej skłonić do Jfry.

Inna znów kobieta, bardzo ner­
wowa, zasiadała do gry z całą ko­
lekcją „talizmanów" Mi<la skór­
kę węża, postronek powieszonego, 
pierścień z jakimś fosforyzującym

Kocia wierność
Pewna Angielka postanowiła 

pozbyć się kota, który jej służył 
w eroie przeszło lat lź-cie. Qd-

DOBRA RADA

— Cay sądzi nan, panie dokto 
rz«, iu będę musiała udać się do 
apeejalisty?

— Tak! Do archeologa.
4

dała go na własność swej przyja­
ciółce, mieszkającej 345 km. od 
Londynu. Jakież bvło jej zdziwie­
nie, gdy pewnego dnia znalazła 
swego kota zmlzerowanego pod 
drzwiami mieszkania.

Zwierzę przez siedem dni -węd­
rowało w kierunku Londynu, od­
bywając dziennie marsze po 35 
km. Po przyjęciu przez swą po­
przednią „mleKodawczynię" kot. 
pokrzepiwszy się miseczką mleka, 
położył się 1 przespał okrągłe 70 
godzin. Potem wstał rześki i udał 
sie na łowy na myszy.

drózy.
Przede wszystkim zmienione 

zostanie miejsce startu i będzie 
nim, nie jak w r, 1929 i 1933 — 
Nowa Zelandia, lecz pułudniowa 
Afryka. Ma to zaoszczędzić po­
dróżnikowi witle cennego mate­
riału pędnego, a przez to umoźb 
wić mu dłuższy pobyt w właści­
wej Antarktydzie,

Nową podróż do bieguna odbt? 
dzie Byrd Doczatkowo na łama 
czu lodów, później służyć .mu bę 
dzie najsilniejszy, jaki kiedykol­
wiek zbudowano, czołg, w koń­
cu, dotarłszy w ten s p o s ó b  w 
sam głąb Antarktydy, — wsią­
dzie na Bamolot, aby wylądować 
ną biegunie południowym — pod 
czas, gdy w czasie poprzednich 
twoich wypraw — tylko przela­
tywał nad nim.

Zamiłowanie J3yrda do tych 
niebezpiecznych podróży —• da­
tuje się już od wczeunej młodo­
ści. Jako miody chłopak, przy- 
uhiwał się z ogromnym zacieka­
wieniem opowieściom o wypra­
wach polarnych Pearyjego i tak 
się nimi przejął, że gdy, po la­
tach, skutkiem złamania nogi,

R Ę C E  G O D N E  P O C A Ł U N K Ó W
ło rąę* spr „cowane a jednak bijłe i aksa­
mitnie gładkie Pielęgnuj, zapobi«ga nisz­
czeniu, p.erzchnlęciu i czerwoności rqk

stał się niezdolnym do czynnej 
służby w marynarce, postanowił 
postawić na kartę nawet własne 
życie w służbie badań podbiegu­
nowych. Celem jego jest — za 
bezpieczenie praw Stanów Zjed­
noczonych do ziemi na biegunie 
oraz stwierdzenie, czy i jakie 
skarby naturalne kryją się pod

wiecznymi lodami.
Nowa wyprawa posiada rów­

nież olbrzymie znaczenie nauko­
we. Tc też wyników tej pc dróży 
nieustraszonego podróżnika, ocze 
kuje nie tylko Ameryka, lecz 
także cały świat ze ziozumiałym 
zainteresowaniem i niecierpliwo­
ścią.

byl wąski pas materiału zapinanego 
wzdłuż od g ó ry  do dołu  na guziki. 
Wygląaało to tak, jaicby na suK.enKę 
wełnianą zapinaną na guzik) zarzu ­
cono płaszcz z fuizanymi brzeżkami, 
kóry nie Jop:na się z przodu i po­
zwala widzieć suknię. Oryginalny Dył 
też płaszcz popołudniowy z czarne­
go aksamitu kiótki. bardzo suto skk)- 
szowany z aplikacjami t czarnego 
narakułu — w zdłu ż  biegły Karakuło­
w e „s z a m e ro w a n ia " . Płaszcz na ran­
ny spacer uszyty był z grubej wełny 
popielatej z całym przodem nakłada­
ny m z szarego ka*akutu

SUKNIE
Kolekcja sukien wełnianych i jed­

wabnych mieniła się gamą najmod­
niejszych odcieni: od rdzawych i wi­
śniowych po ciemny śliwkowy fiotet, 
od zgniło • zielonych do „przydy­
mionych" granatów w odcieniu ma­
gnesowej atałi. Dużo także czerni, 
n«tomiast brak tradycyjnych połę 
czeń czarnego z oiałymi łączy etę jed 
wab czarny matowy z czarnym bły­
szczącym Iud zdobi złotym czy trebr 
nym szamerunkiem. Oryginalna np. 
była sukiankt z czarnego jedwabiu

W HOŁDZIE N. P. MARII

cm

Votum zawieszone w Ostrej Bramie przez komitet obchodu 20- 
lecia samoobrony Litwy środko wej i Białorusi przea nawałą

bolszewicką.

nazwana „ułan" z pękami arebrnyyh 
sznureczków na ramieniu, tworzą­
cych rodzaj epoletów. Suknią „Ma­
rysieńka" z czarnej wełny o suto 
kloazowanej rnódmcicc rozszywana 
oyłe wzdłuż wąskimi Dasec-.kam. 
czarnej mory — w talii szeroki dra- 
pow&ny pas z mory, pod a*yją an- 
gifclaka kokardkr przy iołnifc>#kim, 
wąskim kołnler-yku, Elegancka su­
kienka „Warszawa" z jedwabiu »gni- 
!o - zielonego miała wyszyty aa pa­
sku i kołnierzyku napis z drobnych, 
błyszczących strassów „Varsov'e‘‘. 
Suknię wieczorowe — czarne, śliw­
kowe, jaskrawo - żółte i ze złotej łub 
srebrnej lamy — trykotu uzupełniały 
długie żakiety z orokatu, opinające 
biodra. Cudowny byi taki żakiet przy 
sukni szafirowej „Siódme niebo" ró­
wnież szafirowy, haftowany sreb,my- 
mi palltetaml.

Minetie-—1
ml-jg; , -• zrgtf!&Cr:

D z e l a  Paderewskiego
przez radio

Wieczorny koncert cswtptkoay (ZO. 
u l , )  o  g o d z . a d .o i p ośw ięca  F o ls k if 
tfcaJio twórczości Ignacego Paderew­
skiego.

Aniela Szlcnuńśka oJSpi* va t%eżi 
t ieśni, Józef Tarczyński } £  wykona 
Sonatę Fortepianową, Wielki mistrz, 
którego gry iłuehala nie dawno z za­
partym oddechem cola Foirlca l cała 
Ameryka — p-zypoinni tią radioshi- 
nhaezu,rt jako niezwykłej miary kom­
pozytor.

iop-ert poprzedzi słowo wstępn* 
mgr. Stanisława Gcldchowskiego.

W GRUDZIĄDZU

zaprenumerować „A B C“ można 
u p. Wawrzyńca Borowczyka 

ul. Mickiewicza 23.
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Recital fo rte p ia n o w y Henryka S zlo m o k i
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Z DROTHI BLACK 1 0 )

PRZYGODA
P o w i e ś ć

Przekład autoryzowany z angielskiego

Jednakże nitspodz-anka nie była romantycz­
na, a ona chciała romantyczności.

Do loży weszli czterej mężczyźni w meloni­
kach, Jeden wysoki z chorowitą twarzą, drugi ni- 
•ki z wachlarzów atym wąsem, trzeci o nieokre­
ślonej powierzchowności z teczką w ręku, czwar­
ty na pierwszy rzut oka brudny, a w rzeczywisto­
ści bardzo śniady,

Rozei-zawszy się ponuro po otoczeniu, usa­
dowili się w loży obok Sue, nie zwracając na 
nią najmniejszej uwagi. Może jej nie widzieli, 
Wtulona w miękką kanapkę, mogła ujść nie­
uważnych oczu,

Nie wyglądali na ludzi, którzy szukają rozry­
wki i kogo jak kogo, ale ich Sue nie spodzie­
wała nię tutaj spotkać. Nie wiedziała, dlaczego 
zrobiło jej się dziwnie nieswojo. Nieprzyjemne 
dreszczyk1' chodziły po skórze od palców u nóg 
w górę.

Człerej nieznajomi postawili meloniki pod
pod stolikiemkrzesłami, ulokowali niezgrabnie

osiem nóg i zawołali o trunki. W oczekiwaniu 
na nie wymieniał zdawkowe uwagi:

— W ogóle marnie... —- zaczął wysoki z cho­
rowitą twarzą.

Osobnik z ciemną cerą odpowiedział tonem 
skargi, jakby się obawiał, że towarzysze źle o nim 
myślą.

— Powiadam wam, nie mam pojęcia, co on 
mógł z tym zrobić. Zrobiłem, co do mnie nale­
żało, Usunąłem X-a z drogi. Widziałem, jak wy­
chodził z biura, Dowiedziałem się, że miał pa­
kiet przy sobie. Widziałem, jak wchodzi! d0 skle­
pu w poszukiwaniu za X-em A jednak, mimo że 
przyłapaliśmy go w sklepie, już nie miał. Przez 
cały czas był w sklepie.

— Mus,ał tam mieć wspólnika... Tego nigdy 
nie bierzemy pod uwagę.

— Wspólnika nie było. Mówili mi — zapłaci­
łem za informacje — zachowali najzupełniejszą 
tajemnicę. Rozkaz z góry. Nikt do tego nie oate_ 
żał, z wyjątkiem gościa, ktorego 'posyłają na sta­
tek. żeby to przejął. X miał mu wręczyć pakiet 
ze szczegółowymi objaśnieniami, dotyczącymi 
naszego człowieka. X miał jechać osobiśe;e. 
Wszystko starannie obmyślili. Mimo że tyle wie­
my, może im się udać...

— Nić tak głośno. Nie tak głośno — przerwał 
wąsal. — Proszę was...

Śniady zniżył głos, ale Sue i tak dużo słyszała. 
Nadstawiała uszu zaintrygowana, ciekawa, co się

S ezon  k o n ce r to w y  w  sa li K on ser-1  row a l H e n ry k  S ztu m g k a , jed en  z p ^ j- 
w arorłu m  n a  rok  1988/39 Z łin a u g u - z d o ln ie jszy ch  i na jbardm ej cen iu iiych

( Drzez publiczność warszawską piani- 
| stów młodego pokolenia.

Program wieczoru zawierał wykj-
stało z „Pośpiechem" i co lo wszystko mogło zna­
czyć.

— Nie. Nas by nie oszukali. W jakim celu, 
skoro nie dostaną nic, póki lo nie będzie doręczo­
ne? Nie kręcili, nie. To było w poleconym pakie­
cie, zapieczętowanym, ale nie zaadresowanym, z? 
znakiem X na wierzchu. Mów ię wam, że dowie­
działem się bezpośrednio od — no. wiecie... Nn 
kopercie były trzy zielone pieczęcie. W  środku — 
instrukcja dlą ich agenta, po czym pozna naszego 
człowieka, pieniądze na podróż i nazw'a statku. 
I przepadło, jak pierwszy lepszy szpargał.

iVąsal znów się zaniepokoił.
— Nie tak głośnoI Nie tak głośno!
Zaczęli rozmawiać tak cicho, że Sue chwytała 

już tylko poszczególne słowa.
— Tymczasem... siedzieć cicho... Za wszelką 

cenę,., w podróży mieć na uku... Może być ktoś 
czwarty... Ale przysięgnę, że nie. chcą nas oszu­
kać...

cznie utwory Chopin*. A wi*c: 4 
Ballady, Nokturn Des-dur op. 27, 2 
Mazurki s h-moll, op, 24 1 ela-moll op. 
50; Barcarolę Fis-dur op. 80, Ber- 
ceuse op. 57, Walc As-dur op, 42 i 
Scherzo h-moll op. 3I.

SztomDka posiada begat* środki 
techniczne i piękne uderzenie. Czy­
stość  gry artysty jest nieskazitelna, 
a indywidualna 1 wysoce inteligentna 
interpretacja tchnie -izc*eroilc!ą i 
wielką naturalnością.

Artysta posiada silne wyczuci* 
piękni brzmienia i co najważniejsze 
rozumie i czuje głęboko intencje 
twórcy.

Sztempka osiągnął duży 1 ukees. 
Na usilne żądania rozentuzjazmowa­
nych słuchaczy do rzucił na his kilka 
drobnych utworów Chopira. 8 , I*

N ie zw y k ły  po ó w

Sue dopiła soku j postawiła cicho szklanecz­
kę. Była podniecona i zaintrygowana. Wiedziała, 
ze tu chodzi o coś niezwykłego, i złość ją brała, 
ze nie może się dowiedzieć wszystkiego. Czas by­
ło iść na obiad. Restauracja zaczynała się napeł­
niać puhlieznością, jakiej się tułaj Sue spodzie­
wała. W chodziły wysokie, wzgardliwe damy 
w toaletach Chamjneux i przystojni wysmukli 
panowie o dumnych minach.

(D. c. n.).

Niezwykły pot iw ud°l się ryb* 
i,om h anower‘iklm. W j*anym z Jo- 
îor, położonych w pomocnej pro- 

wincj1', dowinno szczupaka, który 
ważył 40 kg. Niezw irkły okaz wzbij 
dził sensację lip fylko wśród ryba­
ków i ludności wsi, ale stał sif 
prz< dmiot m zainteresowań ichtio­
logów, którzy zajęli się badaniem 
warunków rozwoju ryb w jezio* 
*eh lanowrrskich. na jeziorze 
jtenliud, “dzif ziowiono olbrzym* 
karpia, koijijuja ichtiologów pro- 
vndzi oc' tygodnia studia, ktor* 
będą ogłóuzonr drukiem. Między­
narodowe koła ichtiologów tywo 
interesują się tą nową zapowie­
dziana pracą uczonych ichtiologów
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